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W poniedziałek 


N” 55. 


9. maja 1831, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— ZWićdnia — 

N. pan najwyższem swojćm postanowieniem 
z dnia 15. kwietnia raczył professorowi wydziału 
prawniczego przy uniwersytecie wićdeńskim, dok- 
torowi Winiwarter, ze względu na położone za- 
sługi, dać, bez opłacenia taxy, tytuł 1 stopień rze- 
czywistego e. h. redzcy rządowego. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
- . Rossyja, 
— Z Petersburga d, 40. (22.) kwietnia. — 


Restryptami z dnia 3. (15.) b. m. cesarz jmó 
raczył mianować Kawalerami orderu ś. Anny ićj 
klassy: jenerałów majorów Pencherzewskiego, do- 


wódzcę 2zej brygady dywizyi jazdy gwardyi kor- . 


usu odwodowcgo cesarzewicza, i Pinabla, do- 
wot 3ej brygady 24tćj dywizyi piechoty. < 

Rozhazem dziennym z dnia 9. b. n. cesarz jmć 
raczył mianować : 

Jeneraia piechoty hr. Tołstoj dowódzca na- 
czełlnym wojska.odwodowego, przy zatrzymania 
dyrekcyi sztabu jeneralnego cesarskiego dla osad 
wojskowych. 

Jenerał piechoty d'Auwraj mianowany szefem 
sztabu jeneralnego rzeczonego wojska. * 

Jenerał adjutant Kleinmichel upoważniony peł- 
nić obowiązki jenerała słażby rzeczonego wojska, 
przy zatrzymaniu swojego dotychczasowego ty- 
tułu i swoich obowiazków Szefa sztabu jeneral- 
nego w osadach wojskowyeb. 

«~ Pułkownik Kotzebue upoważniony pełnić obo- 
wiązki piórwszego kwatórmistrza wojska odwo- 
dowego przy zatrzymaniu obowiązków pierwsze- 
go kwatćrimistrza sztabn jeneralnego cesarskiego 
w osadach wojskowych. Ya 

Jenerał artyleryi baron Loewenstern mianowany 
szefem artyleryi rzeczonego wojska. 

Ukazem z dnia 2. b. m., wydanym do senatu 
rządzącego, cesarz jmć raczył mianować jenera- 
łem adjutantem, jenerała maj. hs. Dołgorukiego, 
gubernatora tymczasowego Mińskiego, z prero- 
gatywami i władza komendanta horposu wojska 
oddzielnego w czasie wojny; jest on upoważniony. 
wraz do kierowania administracyja cywilna w tćj 
mirze. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 

Podług wiadomości z Anglii z dnia 22. kwiet- 
nia, król jmé w dniu tym we własnej osobie odro- 
czył parlament, przy czćm nastepnjaca miał mowę: 

Milordowie i mości panowie! Przybywam od- 
rorzyć parlament, aby whrótce potóm natychmiast 
zostął rozwiązany. Zpowadowany jestem użyć 
tego środka, abym sie o opinii Indu mojego tym 
jedynym sposobem , który jest najstosowniejszym 
i najpewniejszym , przeświadczył, a to w wy- 
raźnym celu, bym w reprezentacyi takie poczynił 
odmiany, jakich stosunki zdają się wymagać, 
a htóre oparte na uznanych zasadach konstytkeji, 
dotego zmierzały, by ugruntowane prawa i przy- 
wileje korony utrzymały, i nadały bezpieczeństwo 
wolności narodu. 


Mości panowie izby niższćji Dziękuję wpa- ` 
„nom za kroki, którę poczyniliście względem za-` 


pewnienia honoru i godności korony i ze szcze- 

ólniejsza wdzięcznością przyjmuję te rozporzą- 
zenis, które wóćpanowie uczyniliście stosownie 
do położenia i zdrowia Królewskićj małżonki mo- 
jej. Dziekuję wópanom oraz, Żeście pozwolili na 
daniny pieniężne, ku usłudze publicznćj. Z upo- 
dobaniem widziałem usiłowania wċpanów, mające 
na celu zaprowadzić ścisła ekonomiją w każdej 
gałęzi administracyi i ufam, Że staranność nowego 
parlamentu, którego zwołanie natychmiast rozpo- 
rządzę , stosować się będzie niebawem do dal- 
szego rozporządzenia tego ważnego przedmiotu. 

Milordowie i mości panowiel Mam sobie za 
szczęście oznajmić wpanom, Że stosunki przyja- 
cielskie , istnace między mna a obcemi mocar- 
stwami daja mi najlepsza nadzieję ciągłego po- 
hojo, ka utrzymaniu którego moje najtroskliwsze 
usiłowania nieustannie zmierzać beda. 

> Milordowie i mości panowie! W postanowie- 
nia mojėm, udać się do opinii ludu mojego, w te- 
rażniejszych okolicznościach kraja , utwierdzony 
zostałem przez życzenie i gorące pragnienie pos 
myślności i szczęśliwości moich poddanych; pe- 
ten zaufania polegam wtem na ciągle trwającćj 
rajgorliwszej pomocy wópanów. 

Po ukończeniu tćj mowy najj. pan zwrócił się 
do lorda kanclerza i rzekł: » Wola jest moją, ażeby 
parlament ten aż do wtorku dnia 10. mają od- 
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roczony zost Poczem lord kanclerz odrocze- 
nie królewskie ogłesił. . J. k. mość rzehłszy te 
słowa , powstał z tronu i opuścił salę. Lordowie 
udali się za nim. ` ; 


Goniec angielski z dnia powyższego , wiado- 


mości tćj udzielający, dodaje: Odroczenie to jest 


uprzednim krokiem do rozwiązania. Patlament 
nazajntrz rozwiązanym zostanie. 
W d. 18. kwietnia na wniosek lorda Jobn Rus- 


sel zamieniła się izba na wydział względem re- 


formy bilu, przy czem lord Russel oświadczył 


względem rozmaitych odmian, które rzad w po. 
jedyńczych przepisach bilu, bez naruszenia one- 
goż zasady w najmniejszćój rzeczy, ma zamiar 


proponować. Podłag jednćj Klauznli bilu, jak “ 


wiadomo liczba szkockich i irlandzkich repre- 
zentantów w izbie niższej powinna być powno- 
Żoną, a liczba reprezentantów Anglii i Wallii 
zmniejszona. Przeciw ostatniemu powstał jene- 
* rał Gascoine i oświadczył, że nić ma nic prze- 
ciw temu, iż rlandyja bez zmniejszenia liczby 
członków angielskich będzie miała więcćj re- 
prezentantów w izbie, lecz Że stale sprzeciwiać 
się będzie zmniejszeniu liczby angielskich człon- 
ków. Poprawka , jaka jenerał Gascoine w tej 
mierze zaproponował, jest następujaca: »iż jest 
zdaniem izby, aby cała liczba Ksightów, Ci- 
C4ysenów i Burgesów dla części połączonych 
królestwa, zwanych Anglija i Wallij4 wybiera- 
nych, nie została zmniejszoną.c —' Pan Sadler 
wspierał tę poprawkę i oświadczył się w ogól- 
ności w mocnych wyrazach przeciw proponowa- 
nemu środkowi reformy. Lord kanclerz (lord 
Brougham) wystąpił lui obronie biłs i w końca 
mowy swojćj ostrzegał wszystkich tych, którzy 
temu środkowi sa prczychylni, iżby się nie dali 
nwodzić skatkiem przyjęcia proponowanćj przez 
jenerała Gascoine poprawki, i by nie wierzyli 
że rzecz ta nie jest największćj wagi. Przyję- 
cie tój poprawki, dodał, bardzoby zaszkodziło 
bilowi, takiby mn srogi zadało cios, iż sam śro- 
dek byłby na niebezpieczeństwo * wystawiony. 
Z tego powodu wzywa wszystkich przyjaciół 
bila jak najmocniej, iżby się wnioskowi zacne- 
go członka ile sił sprzeciwiali. Po przymówie- 
niu się kilku członków za i przeciw poprawce, 
odłożono dalsze rozprawy o wpół do Zgićj na 
wieczór następujący, w'którym zostały zamłinię* 
te, i poprawka jenerała Gascoine 299 głosami 
przeciw 291 (zatóm większością ośmiu głosów 
przeciw ministeryjnm) przyjęta została. 
W d. 15. kwietnia w izbie miższćj uczynił p. 
Fowell Buxton dawnićj przez siebie zapowie- 
„dziany wniosch wzgiędem zriesiente niewoli 
Murzynów w osadach zachodnio-indyjskich. Zro- 
bit najprzód tę uwagę, iż go do tego nie skła- 
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nia Żaden osobisty powód przeciw jakiemabadź 
posiadaczowi w osadach, iż ną poparcie nego 
nie chce przytaczać pojedyńczych wypadków, 
chociaż Rążdemu czytelnikowi gazet wiadomo, 
iż może przywieść liczne przykłady okrucień- 
stwa i ucisku. Wniosek ten nie opiera na po- 
jedyhczych przykładach, łecz na znajomóm fak- 
tum, Że wszyscy niewolnicy w najnędzniejszym 
są stanie, i że niewola, jaka w osadach istnie, 
sprzeciwia się najmocnićj wszelkiemu rozwicie- 
niu moralnema człowieka. Z ludności 14 osad 
ubyło już.od 10 lat 45800 lndzi. Jedno faktum, 
iż w krótkim czasie siódina część całej ładności 
zachodnio-indyjskićj wytępioną została, wspiera 
silnie jego wniosek. Przy zniesieniu handlu nie- 
wolnikami wynosiła ludność 700000 dusz, w dzie- 
sięć lat pożniej czyniła tylko 650000, a teraz 
liczą tamże tylko 600000 dusz. Gdybyśmy te: 
raźniejszy stan dłużćj cierpieli, tedy podpisali- 
byśmy przez to wyrok śmierci na wiele tysiecy 
ludzi, a jeźli nie postaramy się prędko temu 
zaradzić, to jedyna nadzieja tych, którzy Życza 
sobie zniesienia niewoli, ograniczyłaby -się na 
smntnćj reflexyi, Że w hilka latach cała ludność 
Murzynów byłaby wytępioną. Mowca żakończył 
rzecz wnoskiem do rezolncyi, iż ponieważ izbą 
w roku 1823 uznała stosowność zniesienia nie- 
woli w Indyjach zachodnich i wyrzehła nadzie- 
ję, iż niebawem. wynaleziony bedzie środek do 
ułatwienia stanu niewolników przy względzie ` 
na własność prywatna; wszelako gdy przez oś 
lat od tego czasu upłynionych prawodastwo osa» 
dnicze nic nie nczyniło , aby tę nadzieję spetnić. 
powinna izba objawić publicznie niesłuszność 
inieludzkość i przeciwną polityce niewolę w o- 
sadach i polecić jćj zupełue zniesienie. Kanc- 
lerz izby skarbowej był za tóm, iż czyniący 
wniosek powinien był wezwać izbe, aby na te- 
raz dalej postapiła niźli w roku 1823, miano- 
wicie powinna oświadczyć, iż potrzeba przed- 
sięwziać środki, aby stan niewolników polepszyć, 
a to zawsze przy względzie ich ostatecznego» 
emancypowania. WW skutek tego przełożył lord 
Althorp w miejsca rezolncyi przez pana Fowell 
Buxton wniesionćj, następującą: izba przez re- 
zolucyją swoję z d. 15. maja 1823 uznała za 
niezmiernie nie polityczny i nie słuszny stan osad 
niewolników i oświadczył, iż jest jćój powiune- 
ścia, jąć się stanowczych środków do polepszenia 
stanu niewolników, tak iżby mogli być przypu: 
szczeni do praw, jakich inne hlassy używają ; 
w osadach, zostajacych pod bezpośrednia kontrola 
Króla jmei zostały według tego wydate rozkazy, 
i ustanowiono prawa do polepszenia stanu nie- 
wolników; w innych osadach w ciagu oświu lat, 
które od owych rezolucyj upłynęły , wzywał zd" 
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kilkakrotnie zgromadzenia ustawodawcze O na- 
danie podobnych ustaw; tymczasem nie przed- 
sięwzięły Żadnych środków , aby zastosować się 
do rezolacyj tej izby i życzeń naroda angiel 
skiego.a Minister dodał, Że do -tyeh rezolucyj 
potrzeba jeszcze inna dodać, prez którą zale- 
conoby osadom wziąć do serca polecenie izby. 
Pan Lusington w obszernćj mowie -starał się 
dowieść, iż załatwienie tego wieliiego pytania 
nie powinno być dłużćj zwlekane. Sir R. Peel 
sprzeciwiał się tym rezolncyjom; uważając je 
jako szkodliwe dla handlu krajowego i niedo- 
stateczne do osiagnienia celu zamierzonego. Nako- 
niec zgodzono się na to, aby dalsze rozpozna- 
nie tego pytania do następującego odłożyć tygo- 
dnie. Pan Charlet Grant uczynił zapowiedziany 
przez siebie wniosek, mający poprzedzić przy- 
złe zniesienie lista swobody <kompanii „wscho- 
dnio -iudyjskićj. Stosownie do jego -propozycyi 
uebsyałono wypłacić należącą się jej sammę 1 mil. 
200000 f. szt. ww d. 22. kwietnia 1834, w czasie, 
kiedy się jej Kohczy list swoby, i upoważnić 
mowcę ,.iżby kompaniję o ten zawiadomił. 

W Irlandyi trwaja ciągle rozruchy. Pełen 
tajemnicy Terry Alt. (pedobnie tajemnicza 0- 
koba jak dawniej kapitan Rock) wydaje rozkazy 
rozporządzajac interesą domowe i rodzinne. 


W Moantrath kupa autianistów wyłamała drzwi 


do domu kowala, chciała go zamordomać, i tyl- 
ko ma usilne proźby darowała mn życie; potćm 
zwiedziła przyległy dom dźierzawoy,-gdzie-syna 
tegoż zabiła, a potem uciekła. Przy. prawnej 


©bdukcyi ciała świadkowie z: największą ostro-_. 


Żnościa ezynili swoje zeznania, jakby: każde sło- 


wo groziło im niebezpieczeństwem lub śmiercią, ; 


tak wielki jest postrach przed tymi sprzysiężonymi, 
Rtórzy we wszystkich zgromadzeniach mają Oczy 
a- w każdym sadzie: swoich szpiegów. W hrab- 
stwie Clare uwięziono hilka osób z had inąd 
poważanych, jako obwiżionych, iż mieli udział 
da spisku, a midnowicie do spisku na zabicie 
; adsędziego ludu. Córka i zięć płebana Grace zo- 
stali w nocy z łóżka porwani i: śmiercią zagto- 
Żeni, jeżli ojęa swojego nie zniewola , aby. na 
mającym nastąpić posićdzenin sądu przysięgłych 
nie wystapił za świadka. Grace został z tego 
powoda z rodzina swoją pod : strażą dragonów 
do Ennis zaprowadzony, gdzie stoi 4200 ludzi 
żołnierzy, ale gdzie także zebrało się mnóstwa 
ludu wiejskiego. Podłag najnowszych dzieńni- 
ków londyńskich miały nadejść listy z Ennis, 
donoszące, iż tam odczytano akt © rozruchach 
i że wojsko dało ognia do ludn. 
Francyja. i 

Oto jest mowa, Która miał król w d. 20. t.m, 

przy odroczeniu posiedzenia izb obudwóch z 1850. 
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pMości panowie parowie i mości panowie de- 
putowani| Osm miesięcy upłynęło od ezasu, 
w którym w tćjtu izbie. i w waszćj obecności 
przyjałem tron, do którego powołało mię ĉy- 
czenie narodu, którego. waćpanowie byliście or- 
ganem, i przysięgiłem zachowywać honstytucyją 
z modyfikacyją wyrażona w oświadczeniu z d. 7. 
sierpnia 1830: panować tylko przez ustawy i po- 
dług ustaw; każdemu podług jego praw Hazać 
oddać dobra i ścisła sprawiedliwość, i w każdej 
rzeczy działać ze stanowiska interesu, szczęścia 
isławy ludu francuzkiego. Mówiłem waćpanom 
wtenczas: sże cała objętość obowiazków , jakie 
na mnie ten akt wkłada, głęboko cżnjąc prze- 
świadczony jestem sam w.sobie, że je wypełnię 
i że z zupełnóm -przekonaniem przyjmuję prze- 
łożone mi przymierze zwipzku.a — Z ukonten= 
towaniem powtarzam uroczyste słowa, które w 
d. 9. sierpnia wyrzekłem, ponieważ są oraz nie- 
zmienną skazówka mojego postępowania i wyra- 
zem zasad, podług których pragnę aby mię Fran- 
cyja i potomność sądziła. — Posiędzenie wać 
panów otworzone zostało pośród wielkich nie- 
bezpieczeństw. Straszna walka, w której naród 
bronił nstaw , praw i swobód przeciw niesłu- 
sznemu zamachowi ,: zniszczyła machinę rządu ,„ 
i potrzeba było utrzymanie porzadku zabezpie- 
czyć, przeż przywrócenie władzy cywilnej i woj- 
skowėj w kraju. Francyją okryły niebawem gwar- 


,„dyje narodowe, utworzone dobrowolnie przez 


„patryjotyczny zapał wszystkich obywateli i przez 
powagę rzadu Gwardyja narodowa paryzka wy- 
stapiła piękniejsza i liczniejsza niżli kiedyś, i ta 
podziwienia godna instytncyja podała nam wraz 
środki, utłumić wewnatrz anarchiją i odeprzóć 
wszelki zewnętrzny zamach, na któryby naszą 
narodowa niepodległość mogła być wystawiona. 
W tym samym czasie utworzyło się na nowo 
waleczne wojsko linijowe, i Francyja może na 
nie dzisiaj z dumą pogłągać. Nigdy jeszcze nie 
został nabór naszych młodych żołnierzy tak szyb- 
.ko i tak łatwo do -skutku przywiedziony, i tak 
wielki jest ich zapał patryjotyczny , htórym są 
ożywieni, że zaledwo stanęli pod chorągwie, 
htórych dawne Kolory przypominają ojczyznie 
tyle drogich wspomnien , a jnż nie róŻnia się 
Əd naszych weteranów, i nigdy wojsko fran- 
cuzkie nie było piękniejsze, bardziej karne, a 
nawet powiem z zaufaniem , lepszym dnchem jak 
dzisiaj ożywione. Prace tój wielkićj organiza- 
cyi nie odwlekły spełnienia przyrzeczeń konsty- 
tacyi. Wielka część onych jnż spełniona z0- 
stałą przez nstawy, któreście waćpanowie uchwa- 
lili i którym dałem moję sankcyję. Mości pa- 
nowie! Z troshliwościa postępowałem za tokiem 
prac waszych; ogółich świadczy o świetle, gor- 


liwości, odwadze, które polecają historyi epo- 
he, jakaście spełnili. Francyja nie zapomni 
waópanów poświęcenia się dla ojczyzny w chwili 
niebezpieczeństwa, a ja będę miał zawsze w pa- 
mięci wsparcie, jakiego w waćpanach doznałem, 
gdy potrzeby kraju wkładały na muie powinność 
szukać go n waćpanów. — 

Posiedzenie następne — mocno polegem na 
tem — będzie dalszym ciagiem dzieła waszego, 
wydoskonali je, a zawsze będzie miało charak- 
ter owych zdarzeń lipcowych przed oczyma, 
które zapewni w przyszłości droga prawna wszy- 
sthie ulepszenia, jakich się kraj stnsznie spodzie- 
wa, i Francyi losy oddzieli od dynastyi przez 
wolę ludu wyłączonćj. Po wstrząśnieniach , ja- 
kie ciało polityczne ucierpiało, trudno było nie 
doświadczyć jakiego nowego przesilenia, a w cią- 
gu trwania waszych posiedzen. musieliśmy bardzo 
dotkliwego doznać przesilenia; atoli dzięki sta- 
łym usiłowaniom , jakicheście waćpanowie użyli 
do wspierania moich; dzięki energicznej ule- 
głości ludu, jego patryjotyzmowi i niezmocdowa- 
nej pei gwardyi narodowej i wojsk linijo- 
wych, przetrwaliśmy je szczęśliwie , a chociaż 
musieliśmy się użalać na smutne rozruchy, to 
przynajmniej kraj dał swoje przyzwolenie zamia- 
- rom i sposobowi myślenia rzadu. Wewnętrzny 
pokój królestwa ustalił się na nowo, a rząd zy- 
skał następnie nasile w miarę, jak panowanie u- 
staw otrzymało przewagę i ustaliło się publiczne 
bezpieczeństwo. Rząd mój nie prześtanie iść 


silnym krokiem tym, torem , htóryście tah godnie 


wspierali. — Ministrowie moi zawiadomiali wać- 
panów ciagle o stanie naszych dyplomatycznych 
stosunków i jesteście zawiadomieni o okoliczno- 
ściach , które mię skłoniły przedsięwziąć nadzwy- 
czajne uzbrojenie ; równie ze mną uznaliscie wać- 
panowie tego potrzebę, i równie podzielać bę- 
dziecie Żadanie, aby ta potrzeba prędko ustała. 

Zapewnienia, jakie odbićram ze wszystkich 
stron © spokojnyeh dyspozycyjach mocarstw ob- 
cych , tusza mi nadzieję, Że ich wojska i nasze 
będa niebawem na stopę pokoju zrednkowate; 
atoli dopóki rozpoczęte-układy tak dalece nie roz- 
wiążą rzeczy, aby mogła nastąpić rednkcyja, po- 
stawa Francyi powinna być silna i musimy ob- 
stawać przy śodkach , jakicheśmy się chwycili, 
aby jéj nadać powagę; albowiem pokój jest tyl- 
ko pewny przy honorze. 

Pomoc nasza za przyczynieniem się wielkich 
mocarstw europejskich zapewniła niepodległość 
Belgijam i onegoż odłączenie od Holandyi. Je- 


żlim się opićrał zezwolić ha Życzenie ludu bel- 
gijskiego, który mi ofiarował koronę dla dru- 
giego syna mojego, to działo się dla tego, że 
sadziłem, że interesa Fraocyi jak i smoego Bel- 
gijum nakazywały mi to uczynić. Atoli lud ten 
ina szczególne prawa do naszego interesu wiele 
nam na tem zależy, aby był szczęśliwy i wolny, 
Gdyby pod nieobecność izby nieprzewiedziane 
okoliczności zmusiły mię na nówo udać się do 


nia, że nasz stan pokoju nabędzie trwałości, że 
daleki od tego , aby rzad mój nowych potrze- 
bywał środków pomocy, zobaczymy niebaweln , 
jah kredyt, przemysł i handel powróca nam po- 
myślność , która Kraj wraz z wolnością chciał 
zdobyć, a która wolność tylko za pomoca sil- 
nego, wspaniałomyślnego i zawsze narodowe- 
go rzadu zabezpieczyć zdoła.a — Poczem pre- 
zydent rady odczytał postanowienie Hrólewskie 
z d. 20. kwietnia, na mocy którego posiedzenie 
izb obudwóch za roh 1831 do d. 15. czerwca 
jest odroczone. 
Prussy. 

Jak donosza z Królewca pod d. 25. kwietnia 
odebrano tam przez Rygę listy z Wilna, dono- 
szące, że wszystko tam było spokojne i Że się 
nie obawiano niczego , spodziówając się cochwila « 
zwiększenia siły zbrojnej przybyciem garnizonu 
z Rygi. — Z tego ostatniego miasta donoszą, Że 
znączne oddziały wojska przybyły tam na stru- 
sach , tak zwanych wielkich łodziach. — Z Ko- 
wna nie ożebrano Żadnych dalszych wiadomości. 

Gazeta królewiecha donosi z Tylzy pod d. 
22. kwietnia: »Słychać z augustowskiego, Że 
naczelnicy powstańców Puszet i Szon z wojskiem 
swojem zupełnie pobici zostali. Jenerał Fric- 
ken pędził przed soba oddział 6000 ludzi, któ- 
rzy się do Kowna cofnęli. Przed rzeką Memlem 
udało się 4000 ncićc w lasy, reszta opasana została, 
z jednćj strony zagrażała im rzeka, z drugiej 
działa rossyjskie,, które kartaczami w krótce tłum 
ten- rozpędziły. Miówia, że nawet 100 ludzi 
nie zostało przy Życiu. 

Gazeta królewiecha donosi pod d. 23. kwietnia, 
Że stósownie do wiadomości z granic polskich, 
oddział jeden gwardyi rossyjskiej wszedł przed 
kilka dniami do Przesnisza, między Mławą i 


.Pułtuskiem położonego. 
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Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy d. 30. kwietnia, = 


Wczoraj znowu całe wojsko ruszyło naprzód, 
mówia, że na dawne pozycyje po nad Kostrzy- 
niem i po za Siennicg; główna kwatera stanęła 
ma wieczór w Rudzie za Dębem wielkiem na 
prawo. — Wieść biegała, jakoby feldmarszałek 
Dybicz chciał był fałszywym atakiem zasłonić 
swój odwrót, — Pod Pragę przyprowadzano hil- 
kadziesiąt jehców, pobranych w różnych punk- 
tach. - : 

— Z Warszawy d. 1. maja. — 

Wojska nasze jeszcze i wczoraj posuwały sięś 
zrana były prżednie straże pod Kałnszynen. — 
Oddziały z korpusu jenerała Dziekońskiego 
(pierwćj Sierawskiego ) zaczęły przedsiębrać 
szczęśliwie wycieczki na prawy brzeg Wisły. 

— Z Warszawy d. a. maja. — 

Główna kwatćra naczelnego wodza jest znown 
w Jedrzejówie. — Posunięcie się naprzód feld- 
marszałka Dybicza kosztowało go przeszło 3000 
ludzi i 3 jenerałów; szezególnie dał mu się 
we znaki atak ma dywizyja jenerała Giełguda pod 


«co ważnego ; sa to święta ruskie. 

Dziś wieść się rozchodzi, Że wojsko nasze 
zajęło Ostrołękę wstępnym bojem, wyparowa- 
wezy Rossyjan ze znaczną strata. : 


Kuryjer warszawski donosi : Jehcy wzięci dnia 
d. 21. t.m. przez oddział jeden wojska naszego 
z korpusu jenerałą Umińskiego, dnia następu- 
jącego do obozu pod Powazki odprowadzeni 
zostali; sa to strzelcy z pułku teraspolskiego. 
Ten sam oddział zabrał dnia następnego znowu 
8o ludzi jazdy rossyjskićj i tego samego dnia 
przyprowadzono do stolicy pewna liczbę koni, 
zabrsnych nieprzyjacielowi. Z rannych i cho- 
rych, umieszczonych w szpitalach warszawskich, 
którzy przyszli do zdrowia, wielu wróciło d. 20. 
t m. znowu do armii naszćj. 

W rozkazie dziennym wodza naczelnego, da- 
towanym z Jędrzejowa pod d. 16. wydanym do 
wojska, umieszczone jest najprzód krótkie wy- 
szczególnienie dotychczasowych rezultatów woj- 
ny. Poczem wódz naczelny zwraca mowę do 
Bołnićrzy z napomnienien, że to wszystko do- 


piero poczatkiem było ; że Rossyjanie. mają po- 
tege wiekami utwierdzona , i Że nie można sie 
spodziewać prędkiego pojednania. Potrzeba więc 
największej wytrwałości, a zwłaszcza gdyby wy» 
padki wojenne nakazały wojsku polskiemu czy- 
nić wsteczne poruszenie. Przeto wzywa ich do 
wytrwania we wszystkich okolicznościach, albo- 
wiem czeka ich jeszcze wiele walk i trudów, 

Pułkownik Romarino mianowany został przeż 
rzad parodowy jenerałem brygady. 

Śmiertelność w szpitalach naszych jest bardzo 
mała. Cholera sie zmniejsza i w tóm opa- 
trzność Boska, Że ta plaga wniesiona przez Ros- 
syjan ich wojska daleko stała się szkodliwsza, 
niź naszemi.  Żarądzcze środki, zawczasu nżyte 
zawsze prawie uratują chorego; Rossyjanie zaś 
do choroby tak nagłćj, nie mają gdzie i szpi- 
tałów zakładać. - 

Gazeta polska donosi: Z powodu cholery mor- 
bus, która się także w kraju naszym zjawiła, ogła- 
szą wydział centralny-zdrowia, że choroba ta wcale 
tak ie jest niebezpieczną , jak ja sobie w samej 
istocie wystawiano. Siła jej zmniejsza się z odda- 
leniem od jej źrzódła. Rząd poczynił oraz wszel- 


_ kie rozporządzenia do zapobieżenie szerzenia 
Minskiem. — Wczoraj i dzis trudno, by zaszło ~ 


się tej epidemii. Przede wszystkiem wpływ jej 
tamoje rajwięcej dyjeta. Komitet zaleca przeto ` 
największe ochędóstwo tak w pomieszkaniach, jak 


‘i wutrzymanin ciała. Zakazaje tłuste, prędko zepsa- 


ciu podpadające potrawy, kapustę, ogórki, sér, 
chleb niedopieczony , zgoła kwas wszelki. Prze- 
de wszysthiem jednak wystrzegać się należy zgry- ` 
zot, gniewu i innych gwałtownych poroszen u- 


mysłu.« 
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Gazeta pruska stanu zd. 29. kwiet. r.h. pisze 
z Warszawy pod d. 25. t. m. co następuje : 

Na posiedzeniu izby poselskiej w d. 21.-t. m. 
donieśli minister spraw zagranicznych hrabia Ga- 
staw Małachowski i teraźniejszy radzca stanu hr. 
Wielopolski o swoich działaniach dyplomatycz- 
nych, przyczóm usiłowali dowieść, że rzad na- 
rodowy przede wszysthićm starał się o zapewnie- 
nie swobód i istnienie Polski, oraz o odzyska- 
nie dawnych prowincyj polskich, pod rządem 
rossyjskim zostających. 

INa posiedzeniu z d. 22, t. m. naradzano się 
daiej nad wnioskiem de ustawy, moca którego 
rząd narodowy Żadał kredytu 1 mil. złtp. dia 


wspomożenia włościan woing zniszezonych, a 
mianowicie, by nowy zasiew uskutecznić. Wnio- 
sek ten przyjęto większością 66 głosów przeciw 
8, a posiedzenie odroczono aż do dnia dzisiej- 
szego, wprzódy jednak oświadczył poseł Budzi- 
szewski, że włościano:a w dobrach swoich roz- 
dał grunta na czynsz podiug zasad, przełożo- 
nych sejmowi stósownie do zasad w dobrach na- 
rodowych zaprowadzić się majacych. E 

Rząd narodowy mianował hr. Morsztyna radzcą 
stanu, anargrabię Aleksandra Wielopolskiego 
radzcą stanu nadzwyczajnym; p. Maurycego Kos- 
sowskiego referendarzem rady stanu, p. Alessandra 
Szymanowskiego prezydentein a pp. Feliksa Le- 
szczyńskiego , [Mikołaja Michniewicza, Klemensa 
Witkowskiego i Karola Wierzbołowicza radzca- 
mi przy komissyi do sprawdzenia rachunków 
względem wydatków, obróconych na wojsko. 

Jalian Niemcewicz powrócił z Krakowa i 
przedwczoraj prezydował jnż na posiedzenin to- 
warzystwa przyjacioł nauk, na któróm wódz 
naczelny jednogłośnie członkiem obrany został; 
obrano oprócz tego jeszcze członków następują- 
cych: Ministra sprawiedliwości Wincentego iNie= 
mojewsktego, poetę Mićkiewicza, hr. Brunona 
Ricitskiego i pp. Delavigne, Bignon i Broug- 
ham. Pewien pułkownik francuzki onegdaj tu 
przybyły, udał się już do głównej kwatery wal- 
czyć w szeregach naszych. — Pomiędzy przy- 
prowadzonymi jeńcami rossyjskimi znajduje się 
trzech Turków, którzy pod Anapą dostali się 
w niewola xossyjska. 


Gazety berlinskie donoszą co następuje od gra- 
nic polskich pod d, 25. kwietnia : 

Q zdarzeniach nowszych nie odebraliśmy ža- 
dnych wiadomości. Warszawa broniona ma być 
: przez 10000 gwardyi nąrodowćj, która pod d. 

15, złożyła przysięgę, Że bronić się będzie do 
ostatniej krwi kropli. Gwardyja ta narodowa jest 
dobrze umundurowana i służbę w mieście wy- 
konywa. Miasto ciągle jeszcze, jak już pierwej 
donosiliśmy , wszędzie jest barrykadowane i ob- 
'warowane. Ostatniego tygodnia wybito w War- 
szawie dukatów za 1 mil. zł. pol. Ciagle trwa 
jeszcze we wszystkich prowincyjach nabór do 
„wojska aż do lat ośmnastu. 


Rossyją, 

Feldmarszałek hr. Dybicz Zabałkański , do- 
wódzca naczelny wojska czynnego, doniosł ce- 
sarzowi jmci., Że odebrawszy w chwili usku- 
tecznienia przeprawy przez Wisłę raport o bi- 


twie zaszłej w d. 19. (51.) marca między głów- 
némi siłami rokoszanów a korpusem piechoty, 


zawiesił swoje poruszenia, oczekując dokładniej- 
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szych wiadomości Q projekcie rokoszan, w eelu 
uregulowania działań wojska czynnego. 

Rokoszanie otrzymawszy od d. 19. (51.) mar- 
ca nowe posiłki z Warszawy, zaczęli na nowo 
cisnać 6 kor piechoty, który odpiórając przez 
kilka dni z nieustraszona odwaga gwłatowne na- 
tarcie nieprzyjaciela , przewyższajacego liczbą, 
poniosł dotkliwe straty, i w tym osłabionym 
stanie, w jakim się znajdował, nie mógłsię opierać 

pomyślnie, tem mniej zasłaniać nasze związ- 
ki, wrazie gdyby, główne siły korpusu wojska . 
przeszły na lewy brzeg Wisły. Do tej okoli- 
czności niepomyślnej łączyła się nieodzowna po- 
trzeba zapewnić utrzymanie wojska, co od nie- 
jakiego czasu było bardzo trudnóm z powodu 
bardzo złych dróg, przeszkadzajacych dostawie, 
i zamieszek, które się wszczęły w Gubernii 
wilehskićj na punktach, przez które powinny 
były przechodzić dostawy Żywności, idące ze 
składów wojska. W takim stanie rzeczy do- 
wódzca naczelny . osadził za więcej użyteczną 
skoncentrować na granicach państwa wojska po- 
wierzone jego dowództwu, jużto dla ostatecznego 
ułatwienia organizacyi służby zaopatrzenia w žy% 
wność wojsko, jużto aby mógł przyczynić się do 
środków, przedsięwziętych dla przywrócenia do 
powinności buntowników litewskich, W tym celu, 
wódz naczelny udał się do Siedlec ze swojėmi 
głównemi siłami. 

Wojsko rokoszan, unikając bitwy stanowczej 
z masami głównemi sił naszych, ukazywało się 
w małych oddziałach wciągu swojego pochodu, 
usuwając się w miarę, jah się nasze wojska po= 
suwały. 

Podczas gdy nasze główne wojsko wykony- 
wało to poruszenie , jenerał - adjutant baron Ro- 
sen, stanawszy na czele swojćj jazdy, przedsię- 
wziął rozpoznanie w kierunku ku Sieroczynowi, i 
w nocy z dnia 29. marca (10 kwietnia) począł 
cofać się do pozycyi, która zajmował jego kor- 
pus przed Siedlcami. Rokoszanie, postrzegłszy 
to poruszenie, i ukrywając swój pochód, poczęli 
ścigać jcnerała Rosen przez Zeleszewo, nie prze- 
stając w całym odwrocie atakować go z najwięk 
szą zaciętością. Jenerał - adjutant baron Rosen, 
oceniając ważność punktu, bronionego przez swo- 
je wojsko, osadził za potrzebę zatrzymać się pode 
wsią Jganie, i tamże nirzymywać się, nie zwa- 
Zając na daleko przewyższajace siły rokoszan, 
ani na niedogo:lnoś; swojćj pozycyi, gdzie się 
znajdował ściśniony nad brzegiem bagnistćj rzė- 
ki Mauchawca. Aby osiagnał ze skutkiem cel 
zamierzony, użył wszystkich sił dla dania od. 
poru xrokoszanóm. W aleczność wojska , wybra- 
nego do tego, odpowiedziała dekładnie oczehi. 
wanig wodza. Pniki piechoty mihskićj i wołyk= 


ns 


„skiej, które więcćj ucierpiały nad inne w ostat- 
hich bitwach, biły się także na tym punkcie 
z największa odwagą. Pułk huzarów 2gićj dy- 
wizyi, pod dowództwem swojego szefa, jenerata 
- majora Siewers, odznaczył się szczególniej, ja- 
hoteż pułki 13 i 14 strzelców. Te ostatnie ude- 
rzywszy silnie z bagnetem w ręku na nieprzy- 
jaciela, odparły trzy razy jego kolumny. W je- 
dnym z tych ataków, wspieranych smiałym ata- 
kiem pułku ułanów polskich, udało się im za- 
brać nieprzyjacielowi 4 działa, lecz blotniste 
położenie niedozwałało onych uprowadzić, i 
zmusiło nawet zostawić jedno znaszych dział; 
wszelako cel został zupełnie osiagniony: atak 
rokoszan był odparty, Siedlce zasłonione i po- 
zycyja korzystna, zajęta przez wojska za Mu- 
chawcem, wzmacniała jeszcze bardziej ten punkt 
tak ważny w teraźniejszem położeniu. 

Bitwa. uporczywa przeciw przewyższającym si- 
łom bardzo nas wiele kosztowała. Pułkownik 
Bezsonów, dowódzca 13 pułku strzelców, poległ 
pod bagnetami rokoszan na czele swojego put- 
ku; dowódzca brygady , jenerał - major Dobro- 
wolski i podpułkownik Żirków, dowodzca 14 
puthu strzelców, zostali ranni; liczymy blizko ty- 
siąc ludzi w zabitych i ranionych. Podług ze- 
znań jenców stratą rokoszan powinna być równie 
bardzo znaczna. 

W nocy z-d. 29. na 30. marca (z 17. na 18. 
kwietnia) wódz naczelny przybył do Siedlec i 
stanął obozem nie dalego tego miasta, pode wsią 
Bełki. Jak tylko nadszedł główny korpus woj- 
ska, rokoszanie opuściłi część pozycyi, Zajmowa- 
nćj z drugiój strony Muehawca a w nocy z d. 
31. marca (12. kwietnia) cofnęli się w kierunku 
kn Kałuszynowi, bedac w swoim odwrocie ści- 
gani przez Kozaków. 

mn 

Wódz naczelny wojska czynnego feldmarsza- 
teh hr. Dybicz Zabałkański zdaje cesarzowi jmci 
sprawę, raportem swoim z d. 7. (19) kwietnia 
ze swoich działań wojskowych przeciw rokosza- 
nóm polskim, od czasu przybycia naszych sił głó- 
wnych do Siedlec. - 

Zawiadomiony, że oddział rokoszanów udał 
się do Węgrowa, wysłał on jenerała - lejtnanta 
Ugromowa, z pierwszą dywizyja grenadyjerów, 
powierzonych jego dowództwu i ośmią szwa- 
dronami jazdy, aby ich rozproszył. Za zbliże- 
niem się naszego Wojska przekonano się, że siły 

. Tokoszan , które starały się obejść nasze prawe 
skrzydło , składały: się z korpusu jenerała Umin- 
skiego, Że otrzymaży nowe posiłki i wynosiły 
dwanaście tysięcy. Korpus ten zebrał się pod 
Węgrowem, przeszedł rzekę Liwiec, między 
tém miastem a Liwem, postawił  móst na 
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tej rzece, dla zapewnienia swoich związków, bro- 
niony szańcami, i wysłał oddziały do Sokołowa 
i Mokobodów. 

Tymczasem wojsko nasze postępowało z od- 
waga przeciw rokoszanom; 1 pierwszy rezuliat 
ich zbliżenia się był, że ich oddziały rozwinęty 
się najspieszniej pod Liwem i nad szahcem przed- 
mostowym , nie daleko będacym. 

Jenerał Ugramów doszedłszy do tego punktu 
marszami forsownemi, uderzył natychmiast na 
rokoszan aż w ich szahcach. Odparłszy onych 
wielką część na lewy brzeg rzeki Liwca przez 
śmiały atak , wspierany dobrze kierowanym 
ogniem artyleryi , waleczni karabinijerowie 1g0 
pułku i pułku feldmarszałka Barklay de Tolly, 
poszli do szturmu. Zupełnie pomyślny skutek 
był nagrodą ich świetnej waleczności. Pomimo 
zaciętego oporu piechoty, zostawionćj przez ro- 
koszan ku obronie szańców, karabinijerowie opa- 
nowali je nagle a oddział rokoszan w liczbie 
700 ludzi padł ofiarą swojej śmiałości. Wiel- 
ka część legła pod naszemi bagnetami a reszta 
wzięta w niewolę. Nie wstrzymujac się w tej 
pierwszćj wyprawie, Marabinijerowie przeszli 
Łiwiec , udali się w pogoń za rokoszanami, Za- 
brali im kilka dział, które dla braku Koni nie 
można było uprowadzić.  Przewyszające siły, 
które spotkali na prawym brzegu rzeki, i usiło- 
wanie jazdy rokoszan dla obejścia lewego skrzy- . 
dła, zniewoliły jenerała zwrócić karabinijerów. 


Jenerał lejtenant Ugrumów, zkoncentrował 
swoję dywizyja w pozycyi korzystnej na prawym 
brzegu Liwca, zostawiwszy dla straży mostu i 
szańców onegoż pułk księcia pruskiego , który 
utrzymał się przy nim pomimo wszelkiego usi- 
łowania rokoszanów dla opanowania na nowo 
tego ważnego punktu. Naczelny wódz oddaje 
największe pochwały waleczności wzorowej, ja- 
ka okazał puł karabinijerów 4 dywizyi grener 
dyjerów i księcia przskiego, które należały czyn- 
nie do tej bitwy. Wymienia szczególnićj dru- 
giego kapitana sztabu jeneralnego gwardyi, Sli- 
wickiego, który pierwszy ukazał drogę i rzucił 
sie na szańce nieprzyjacielskie z Karabinijerami, 

Strata nasza w tej rozprawie wynosi 600 lu- 
dzi zabitych i ranionych. Podług. wyznań jeů- 
ców, rokoszanie utracili 3000 ludzi, nie licząc 
w to 500 ludzi, wziętych w niewolę z majorem, 
który dowodził w szańcach. 

Od tego czasu nic ważnego nie zaszło. 


Dziebnik petersburski z dnia 11. (23.) kwietnią 
zawićra pod napisem: » Wiadomości z Litwys co 
następuje: Gubernator wojenny tymczasowy w Wil. 
nie nadesłał następujące szczegóły spisku, który 


— - 
wię zawiązał w tém mieście w eela nskutecz- 
. mienia rewolucyi podobnój owój w Warszawie 

i ośrodkach, przez które ten spisek został gni- 
weczony. W lutym, choraży Kudrewicz z pułku 
piechoty staroingermanlandzkiego, bawiący w Wil- 
- mie dla poratowania zdrowia, zdał sprawę jene- 
rałowi adjutantowi Chrapowickiemu, gubernato- 
rowi wojennemu tymczasowemu w Wilnie i Gro- 
dnie, że różne osoby, stronnicy rokoszanów pol- 
skich, urządzają w Wilnie i w okolicach spisek 
w eelu połaczenia się z tamtóćmi i powstania prze- 
ciw Rossyi, wypędziwszy władze rossyjskie 
w Litwie. Bedac upoważuiony działać pod kie- 
runkiem policyi miejscowćj, w celu odkrycia in- 
mych współuczestników tego spisku, Kudrewicą 
doniósł wyraźnie, w dniu 27. latego (11. marca), 
Że schwycił watek spisku; że dzień 2. (14.) marca 
był przeznaczony na wykonanie przysięgi i pod- 
pisania zobowiązań się, jakie spiskowi powinni 
wykonać ku spełnienia swojego niegodnego za- 
mjaru ; i że na ich prożbę jedzie o dwadzieścia 
wiorst, aby przywiózł z soba porucznika w od- 
stawce, Narbata, i wielu innych dóbr właścicieli, 
którzy mieli wykonać przysięgę w Wilnie; że 
w dniu oznaczonym nie zaniedba zdać sprawy 
władzom otem, co zaszło. Istotnie pojechał on 
do obwodu; atoli dzień 2. (14.) marca upłyngł, 
a on nie powrócił. Okoliczność ta zrodziła watpli- 
wość o szczerości Mudrewicza , i niebawem od- 
kryto, Że onsam urządził towarzystwo sekretne, 
jeżli nie w celu bunta, 'to przynajmniej w za- 
mmiarze wciagnienia do zbrodni niektorych ludzi 
słabych, i adać, że przez swoje uwiedzenie onych 
uczynił przysługę rządowi. Wnioski te pochodziły 
z wyznań podchorążego Rnteckiego, z pułku księ- 
€ia Kotazowa, i Wysockiego i Lenkiewicza, z puł- 
ku staroipgermanlandzkiego; młodzi ci. ludzie 
oświadczyli, iż Kudrewicz wyznał onym pod se- 
kretem , żeistnie w Wilnie spisek , którego mie- 
mił się być szefem i dyrektorem; że wielu zna- 
anienitych ludzi należy do tego spisku, i Że 
w Wilnie jest trzy tysiace ludzi gotowych wszy- 
stho przedsięwziać, i Że zgodnie z księżami na- 
lleżacymi do tego spisku, ci w pewnym dniu do 
tego oznaczonyin odbędą processyją z krzyżem 
*w ręku, uderza w bębny, rzucą się na straże 
4 ersenał, i rozbroja wojsko rossyjskie. Kudre- 
„wiez czytał mu wtym czasie, w języku polskim, 
pisemko mające tytuł : Katechizm litewski, w któ- 
rym zasady i zamiary zbrodnicze spiskowych uło- 
ikone były przez zapytania i odpowiedzi. Dzień 
powstania był oznaczony na dzień 21. marca (2. 
„kwietnia), lub. 22. marca (3. kwietnia). Ci trzej 
podchorążowie wymienili wraz osoby, które 
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widywali u Kudrewicza , a które miały zapewne 
wiadomość o projekcie i może do niego należały. 

W skutek tych wyznań, gubernator wojenny 
tymczasowy dał rozkaz aresztowania chorażege 
Kudrewicza, Finke Zawiszę, szlachcica, autora 
Katechizmu litewskiego, jakotćż podoficera Prze. 
włochiego, z pułku piechoty biełojezierskiego , 
i porucznika w odstawce wojska polskiego, Ba- 
szyńskiego , który także należał do spisku. 
Po śledztwie oich postępowaniu i ich zamiarach 
zbrodniczych , przedsięwziętóm przez szczególną 
do tego komissyja, osoby te oddane były w dniu 
23. marca (7. kwietnia) sadowi wojennemu ; wy- 
rok zapadły dnia 25. marca (7. kwietnia) w skutek 
instrukcyi sprawy wyrażał, że chorąży Kudre- 
wicz podług własnego wyznania, miał zamiat 
zrobić rewolucyją w Wilnie, i że w tym cela 
wciagnał kilka prywatnych ludzi, nadużywajae 
władzy, którą mu rząd nadał dla poznania tych, 
którzy starają się zabarzyć porządek i spokojność 
publiczna; że podoficer Przewłocki przekonany 
został, przez jednozgodne wyznania tych współ- 
winnych, iż ich wciągnął w ten spisek; Że uczest- 
nictwo Baszyhskiego i Finki Zawiszy zostało udo- 
wodnione przez ich wyznania dobrowolne. — 
W skatek tego, komissyja wojenna, zapatrzy- 
wszy się na artykuł kodexu wojskowego, ska- 
zała oskarzonych: Kudrewicza, Przewłockiego, 
Baszyńskiego i Finkę Zawiszę na karę śmierci. 
Gubernator wojenny tymczasowy potwierdził ten 
wyrok, dał rozkaz do onego wykonania i w dniu 
27. marca (9. kwietnia) o godzinie piątej reno, 
skazani ci zostali rozstrzólani w Wilnie nieda- 
leko więzienia. 

W obwodzie wilkomićrskim, Hipolit Łobanow- 
ski, szlachcic i posiadacz włości, zebrał włościan 
szambelana Górskiego, którego był komissarzem, 
i zamierzył sobie dać pomoc rokoszanom polskim, 
zatrzymując transporta, przeznaczone dla wojska, 
napadajac na oddziały jenerała lejtnanta Bezobra- 
zowa, szefa jazdy odwodowej wojska czynnego, 
go, zabićrsjac jego bagaże, napadłszy nan 
w przechodzie; poczem rozszćrzać miał rewolu- 
ezja między włościanami i działać czynnie z nimi, 
aby uwolnić kraj z pod panowania rossyjskiego. 
Łobanowski będac schwytany przez oddział je- 
nerała lejtnanta Bezobrazowa, został oddany s4- 
dowi wojennemu i skazany na śmierć, przy- 
znawszy się do zamiarow, o którycheśmy namie- 
nili. Ten wyrok potwierdzony przez guberna- 
tora wojennego tymczasowego wilenskiego i gro- 
dzińskieęgo został wykonany w dniu 28ym marca 
(10. kwietnia) o godzinie 4tej rano. Łokanowski 
rozstrzelany w Wilnie na przedmieściu Snipiszki, 
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